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Pismo codzienne, pofwlecone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Wznowienie obrad Ligi Narodów.
G e n e w a .  (PAT.) Po 8-dniowe.' przerwie ogólne 

zgromadzenie Ligi Narodów wznowiło swe obrady. 
Przedstawiciel Belgii Rolin złożył sprawozdanie, doty­
czące zawarcia układu międzynarodowego o pomocy 
finansowej dla państw, które stały się ofiarami napaści 
wojennej. Zgromadzenie przyjęło rezolucję, w której 
prosi Radę Ligi o kontynuowanie prac, dotyczących 
pomocy finansowej na rzecz państw napadniętych i o 
opracowanie odnośnego projektu konwencji. Projekt 
ten ma być przesłany rządom. Sprawa ta znajdzie 
ostateczne załatwienie na przyszłorocznej sesji Ligi 
Narodów.

Przyjęto następnie rezolucję, która podkreśla w zra­
stającą pożyteczność organizacji higjeny i zwraca 
szczególną uwagę na współpracę w tej dziedzinie z pań­
stwami poza europejskiemu W  dalszym ciągu zgroma­
dzenie przyjęło sprawozdanie o zagadnieniu mandato- 
wem. Sprawozdanie to domaga się z naciskiem równo­
uprawnienia wszystkich mocarstw w dziedzinie gospo­
darczej na obszarach mandatowych. Po przyjęciu 
wszystkich, znajdujących się na porządku dziennym 
sprawozdań, zgromadzenie przekazało komisji poli-

wtycznej sprawę osiedlenia uchodźców ormiańskich 
Urywaniu, poczem posiedzenie zamknięto.

Briand wyjechał z Genewy. »
G e n e w a .  (PAT.) Briand odjechał we wtorek 

do Paryża.
Komisje obradują.

G e n e w a .  (PAT.) Na posiedzeniu trzeciej ko­
misji omawiana była sprawa ewentualnego zebrania się 
konferencji rozbrojeniowej. Loudon (Holandia) oświad- 

! czył, że nie warto zwoływać komisji przygotowawczej 
konferencji rozbrojeniowej, dopóki wielkie mocarstwa 
nie usuną istniejących trudności.

Następnie uchwalono rezolucję, stwierdzającą mo­
żliwość ustanowienia pierwszej generalnej konwencji w 
sprawie ograniczenia zbrojeń, oraz konieczność prowa­
dzenia dalszych prac komisji przygotowawczej konfe­
rencji rozbrojeniowej i prac komitetu rozjemstwa i bez­
pieczeństwa, mających na celu spowodowanie redukcji 
zbrojeń. W obec tego zgromadzenie prosi Radę Ligi o 
wezwanie rządów do dążenia do wspólnych roz­
strzygnięć, które pozwolą na ponowne podjęcie prac 
komisji przygotowawczej konferencji rozbrojeniowej w 
końcu bież. roku lub w początkach roku przyszłego.

Niemcy o odróżnieniu Nadrenii.
B e r l i n .  (PAT.) Kanclerz Muller przybył w e 

w torek przed południem z Baden-Baden, gdzie w  
drodze pow rotnej z G enew y zatrzym ał się, aby 
odbyć rozm owę z m inistrem  Stresem annem  i poin­
formować go o przebiegu rozm ów  genewskich. 
W  południe odbyło się posiedzenie członków gabi­
netu, obecnych w  Berlinie. Kanclerz w  obszernym  
referacie poinformował swoich kolegów' z gabinetu 
o przebiegu rokow ań genewskich i o sw ej rozm o­
w ie z m inistrem  Stresem annem  w  Baden - Baden. 
Spraw ozdanie kanclerza nosiło, jak podkreśla 
„Beri. T ageb la tt'\ charak ter czysto informacyjny.

Po posiedzeniu w ydany  został komunikat ofi­
cjalny.

„Beri. T ageblatt" dodaje, że w  najbliższych 
dniach odbędzie się następne posiedzenie gabinetu, 
na którem  przeprow adzona zostanie dyskusja co do 
projektow anej komisji finansowej oraz pojednaw ­
czej. Na tern posiedzeniu rozw ażane też zostaną 
praw dopodobne kroki, jakie rząd  niemiecki będzie 
musiał podjąć i określona zostanie dalsza droga 
rokow ań.

Posłow ie ebea także radzić.
B e r l i n .  (PAT.) Komisja spraw  zagranicz­

nych parlam entu zw ołana zostanie prawdopodobnie 
dopiero po połowie przyszłego tygodnia, a to dla­
tego, że kanclerz Muller stanął na stanowisku, że 
dyskusja na tej komisji bedzie m iała znaczenie do­

piero po powrocie z G enew y pozostałych członków' 
"delegacji niemieckiej, w  pierw szym  rzędzie parla­
m entarzystów ', należących do delegacji.

B aw arja żąda informacyj.
B e r l i n .  (PAT.) Rząd baw arski zw rócił się 

do kanclerza M ullera z prośbą, aby zw ołał do B er­
lina konferencję przedstaw icieli poszczególnych 
państw  dla poinformowania ich i przedyskutow ania 
z nimi w yników  narad genewskich w  spraw ie ew a­
kuacji Nadrenji.

Jak  zachow a się A m eryka?
B e r l i n .  (PAT.) Cała prasa berlińska inte­

resuje się niezw ykle żyw o tern, jakie stanow isko 
zajmie w  projektow anych rokow aniach reparacyjno- 
ew akuacyjnych Am eryka. W  depeszach z Ameryki 
podkreśla p rasa  berlińska na zasadzie informacyj, 
pochodzących jakoby z departam entu stanu, że 
rząd am erykański nie zgodzi się w  żadnym  w ypad­
ku na wiązanie sp raw y reparacyj niemieckich ze 
sp raw ą długów m iędzynarodowych. A m eryka bo­
wiem uw aża spraw ę tych długów za załatw ioną 
i nie ma zam iaru w daw ać się w  dyskusję w  tej 
spraw ie przed ratyfikacją przez Francję um owy 
francusko-am erykańskiej.

P rasa  berlińska, podając te półoficjalne infor­
macje am erykańskie, komentuje to oświadczenie, 
jako zapowiedź, że Am eryka oficjalnie nie będzie 
brała udziału w  rokowaniach.

Slask Dolny chce traktatu  z Polska.
B e r l i n .  (PAT.) Prezydent Rzeszy Hindenburg 

W dalszej swej podróży przybył do Wrocławia, gdzie 
witany był uroczyście przez przedstawicieli miasta i 
organizacje społeczne. Mianowany niedawno prezy­
dent regencji dolno-śląskiej, dr. Liedemann, wygłosił do 
prezydenta dłuższe przemówienie powitalne, w którem 
zapowiedział m. in., że różne delegacje, które się do 
prezydenta zgłoszą, przedłożą mu m. in. zasadnicze ży­
czenia prowincji dolno-śląskiej, aby traktat handlowy z 
Polską został zawarty w przyśpieszonem tempie.

W r o c ł a w .  (WTB.) W  czasie od 19 do 20 paź­
dziernika odbędzie się we Wrocławiu konferencja go­
spodarcza polskich i niemieckich śląskich izb handlo­
wych i związków kupieckich. Celem konferencji ma 
być omówienie spraw komunikacyjnych oraz ewentual­
nej współpracy obu giełd produktów rolnych.

Zgoda pomiędzy Polakami w Ameryce.
N o w y  J o r k .  (PAT.) Kongres Zjednoczo­

nych Komitetów imienia Piłsudskiego obradow ał 
przez dwa dni, uchwalając m. in. utw orzenie cen­
tralnego przedstaw icielstw a „Polonji“ am erykań­
skiej. P rojekt ten w  zeszłym  roku do skutku nie 
doszedł. Skarbnik Zw iązku Narodowego Polskiego, 
Hentel, przybył na kongres, proponując w spółpracę 
w  Zw iązku Zjednoczonych Komitetów. Propozycja 
została jednomyślnie przyjęta. Prezydjum  Zjedno­
czonych Komitetów zostało w ybrane ponownie. 
Kongres uchwalił przesłać depesze hołdownicze do 
p. prezydenta Rzeczypospolitej, m arszałka Piłsud­
skiego i biskupa Bandurskiego.

Dżuma w Mandżurii.
P a r  y ż. (Teł. wł.) Z Pekinu donoszą, że w ca­

łej Mandżurji szerzy się dżuma, która pochłania licz­
ne ofiary. Władze chińskie i japońskie przedsięwzię­
ły środki celem zwalczania zarazy.

Projekty litewskie.
W  ubiegłym tygodniu Rada Ligi N arodów zaj­

m owała się sporem  polsko-litewskim . Jak wiadomo 
z doniesień telegraficznych, do żadnego orzeczenia 
nie doszło. Rada postanow iła zalecić Litw ie i Pol­
sce odbycie nowej konferencji, k tóra po porozum ie­
niu m inistra Zaleskiego z W oldem arasem  w yzna­
czona została na 3 listopada.

G adatliw y i pełen zarozum iałości W oldem aras 
uw aża ten w ynik za bardzo pom yślny dla siebie. 
Dał też w yraz  tem u zadowoleniu w  w yw iadzie 
dziennikarskim. Mianowicie wobec w spółpracow ni­
ka „Germanji“ ośw iadczył, że opuścił obecnie G e­
newę z zadowoleniem, ponieważ przekonał się, że 
stanow isko L itw y znajduje coraz w iększe zrozu­
mienie i że coraz bardziej szerzy się przekonanie, 
iż rozw iązanie sporu polsko-litewskiego w  polskim 
sensie jest niemożliwe.

W oldem aras mówił dalej o niebezpieczeństwie 
ataku Polsku na Litwę, przychodząc do wniosku, że 
niebezpieczeństwo to nie jest zbyt wielkie, ponie­
w aż Polska po podpisaniu paktu Kelloga nie odw aży’ 
się w  obliczu całego św iata atakow ać sąsiada. P o ­
za tern W oldem aras podniósł jako najbardziej uspo­
kajający dla L itw y moment, że Polska obaw ia się 
Rosji, chociażby już dlatego nie zdecyduje się na 
żaden krok agresyw ny.

Dalej W oldem aras mówił o tern, że m arszałek 
Piłsudski dąży do m oralnego zdobycia Litw y, ah?r  
zam ierzenie to nie ma żadnych widoków. Polska — 
ośw iadczył W oldem aras — może utrzym ać Wilno, 
rządząc w  niem tylko m ilitarnie; każdy bowiem 
inny sposób rządzenia m usiałby Polskę W ilna po­
zbawić, chociażby już z tego względu, że radykalne 
przeprow adzenie reform y rolnej na Litw ie w yw ie­
ra bardzo silny w pływ  przyciągający na ludność 
W ileńszczyzny. W oldem aras w ypow iedział się 
przeciw ko plebiscytowi na W ileńszczyźnie chociaż­
by już z tego powodu, że w szystkie narodowości, 
m ieszkające tam, są tak pomieszane ze sobą, i tak 
słabe jest tam uświadomienie narodowe, że mieszkań­
cy W ilna na zapytanie, czy jesteś Polakiem  czy 
Litwinem, odpowiadają przew ażnie: „jestem  kato- 
likiem“. Tylko zatem  cechy rasow e mogą być pod­
staw ą do określenia narodowości. Co się tyczy  sa­
mego m iasta W ilna, to w iększość m ieszkańców 
W ilna jest pochodzenia żydow skiego i stanow i w o­
bec tego element neutralny, k tóry  p rzy  plebiscycie 
zachow ałby się tak, jakby mu interes nakazyw ał.

W oldem aras skreślił przed korespondentem  
barw ny obraz 'rzekom ego dążenia Polski do zagar­
nięcia P rus W schodnich. Polityka litew ska Polski 
m a być tylko narzędziem  do osiągnięcia tego celu. 
P rzed  trzem a laty dyskutow any był plan podziału 
P rus W schodnich m iędzy Polskę a Litwę. Dalej 
W oldem aras przytoczył to, że Dmowski projekto­
w ał przeprow adzenie linji granicznej na południe od 
Grodna i W ilna. Tą sam ą linję jako dem arkacyjną 
w ysunęła początkow o Liga Narodów. W reszcie 
W oldem aras ośw iadczył, że trójkąt fortec Kowno- 
Grodno-W ilno stanow i niepodzielną całość.

W spraw ie rokow ań polsko-litewskich W olde­
m aras ośw iadczył, że rokow ania te m ają być pod­
jęte 3 listopada i klucz do w yników  tych rokow ań 
leży w  rękach Polski. Jako najlepszy sposób roz­
w iązania całokształtu  sporu polsko-litewskiego. 
W oldem aras wym ienił projekt zwołania wspólnej 
polsko-litewsko-niem iecko-sowieckiej konferencji, 
k tóraby  w szystkie te kw estje mogła uregulować. 
M yśl takiej konferencji W oldem aras uznał za trudną 
do zrealizow ania przynajm niej narazie ze względu 
na dotychczasow e trudności z Rosją sowiecką.



Przegląd polityczny
Oficerowie polscy w Białogrodzie.

„Neue Freie P resse“ donosi: W czoraj p rzyby ­
ło do Białogrodu kilku oficerów polskiego sztabu 
generalnego. Jako goście armji jugosłowiańskiej 
zwiedzą oni w szystk ie serbskie tereny  wojny. W 
kotach politycznych tączą te odw iedziny z odw ie­
dzinami czeskiego sztabu generalnego w  Białogro- 
dzie, k tóre m iały m iejsce przed kilku miesiącami. 
Odwiedziny te nastąpiły  natychm iast po uchwale 
ostatniej konferencji Małej E ntenty w  Bukareszcie, 
co do ścisłej w spółpracy  państw  Małej Ententy. 
Jak wiadomo, istnieje pom iędzy Polską a Rumunją 
konwencja wojskowa. Sądzą tutaj, że byłoby mo- 
żliwem, by konwencja ta  została rozszerzoną na 
inne państw a należące do Małej Ententy.

Rezultat genewski dla Niemiec.
Kanclerz niemiecki Muller wrócił już do Berlina. 

Przed wyjazdem jego przedstawiciele państw koalicji 
razem z nim wydali orędzie. Z czego wynika, że posta­
nowiono układać się w osobnej komisji o spieszniejsze 
wycofanie wojska z Nadrenii, — że wybrana zostanie 
komisja, mająca sprawę reparacji wojennych ostatecz­
nie uregulować — i że osobna komisja ma powstać w 
tym celu. ażeby stwierdzała i pośredniczyła między 
Niemcami a mocarstwami. Ostatnia komisja ma istnieć 
do a-. 1935.

Głównym punktem wszystkich tych układów bę­
dzie sprawa pieniężna. Niemcy już oświadczyli goto­
wość, wypuszczenia obligacyj kolejowych na bardzo 
wielkie sumy. Jednakże akcje te same w sobie sprawy 
jeszcze nie uregulują. Dopiero gdy je kto kupi, rzecz jest 
załatwiona. Kto je ma kupić? W Anglii nie ma do tego 
wielkiej ochoty — w innych krajach niema pieniędzy. 
A więc pozostaje Ameryka. Amerykańscy finansiści 
mogą i chcą nabyć obligacje. Jednakże ani grosza nie 
dadzą przed wyborami prezydenta, 4 lutego 1929. Do 
tego dnia wszyscy na pieniądze będą musieli czekać.

O położeniu robotników w Niemczech.
Przywódca chrześcijańskich związków robotni­

czych, były minister Stegerwald, powiedział na kon­
gresie metalowców między innemi, co następuje: Nie- 
miecy pracodawcy nie nauczyli się jeszcze obchodzić 
się z robotnikami rozumnie. Jeszcze dziś widzą w ro­
botniku nie współpracownika, lecz proste narzędzie. 
Nowy porządek w Niemczech musi odproletaryzować 
robotników. Do tego potrzeba: podwyższenia zarobku, 
politycznej i gospodarczej demokratyzacji, więcej socjal­
nego ukształtowania wykształcenia i nowego ducha w 
narodzie niemieckim.

Niemieckie karteie i konwencje wpływają hamuiąco 
na sprawy gospodarcze. Zachodzi niebezpieczeństwo, że 
miejsce dawniejszych politycznych dynastii zajmie z 
jaki tuzin dynastyj finansowych. Produkcja towarów w 
Niemczech nie jest droga, przedraża ją to, że za wiele 
jest organizacyj, produkty te sprzedających. 1 państwo 
ma za wiele organizacyj i przeto i ono jest za drogie. 
Skutkiem tego Niemcy %vydają 4—5 miliardów marek 
więcej, niż potrzeba. Te pieniądze zaś starczyłyby na

Następcy Bokanowskiego.
Tragiczna śmierć francuskiego ministra handlu 

Bokanowskiego poruszyła opinję publiczna całej Francji 
oraz ujawniła rażące braki w francuskiem lotnictwie. 
Dotąd podlegało lotnictwo francuskie ministrowi handlu 
i przemysłu. A ponieważ jeden człowiek nie potrafi 
dwuch czy czterych obowiązków rzetelnie spełniać, 
ani równocześnie dwom pa­
nom służyć, tak też zabity Bo- 
kanowski troszczył się wyłącz­
nie o francuski handel i prze­
mysł, a lotnictwo było raczej 
cierpiane, mimo, że statystyka 
wykazywała z miesiąca na 
miesiąc coraz więcej nieszczę­
śliwych wypadków w lotnic­
twie.

Dopiero katastrofalna śmierć 
samego Bokanowskiego spo­
wodowała rząd francuski do 
rozdzielenia tych dwuch resor­
tów. Rada ministrów uchwali­
ła utworzyć osobne minister­
stwo dla lotnictwa z odpowie­
dzialnym szefem w osobie mi­
nistra awjatyki. Prezes rady ministrów Poincare po­
wołał na szefa ministerstwa lotnictwa specjalistę w 
sprawach awjatyki p. Eynac'a, którego zadaniem bę­
dzie zreorganizować lotnictwo francuskie.

Zaś ministerstwo handlu i 
przemysłu objął p. Cheron, 
znany ekonomista i przemysło­
wiec. Osoba nowego francu­
skiego ministra handlu i prze­
mysłu stanie się ważną figurą 
i ośrodkiem w bliskich roko­
waniach handlowych pomiędzy 
Niemcami a Francją. Boć tyl­
ko francuski przemysł i fran­
cuski handel przysporzą Fran­

cji dochod., pomnożą dobrobyt, 
a więc i potęgę mocarstwową, 
co znowu zależne jest od 
płacenia odszkodowań wojen­
nych przez Niemcy.

Eynac,
min. lotnictwa franc.

Cheron,
franc, minister handlu 

i przemysłu

podwyższenie zarobku. Współżycie ludzi podług zasad 
chrześcijańskich nie zdoła stworzyć sam Kościół. Siły 
do tego muszą wyrosnąć z samego narodu. Atoli do 
tego potrzeba, ażeby naród rozumiał, o co chodzi.

W ybory do parlamentu w Szwecji.
W  dniach 15, 16 i 17 bm. odbyły się w  Szwecji 

w ybory  do parlam entu. W alka rozgorzała na całej 
linji, gdyż w szystkie stronnictw a obyw atelskie, od 
konserw atystów  do liberałów, połączyły  się, aby 
pognębić socjalistów . W  odpowiedzi na to socjalna 
dem okracja u tw orzyła  blok w yborczy  z kom uni­
stami pod nazw ą „Listy Robotniczej11. Pow stanie 
dwóch wielkich bloków w yborczych w yw ołane zo­
stało k : ' 'znością stw orzenia stałej większości w

parlam encie, której dotychczas, w skutek obow ią­
zującego proporcjonalnego system u w yborczego 
•nie m ożna było osiągnąć.

W  poprzedniej izbie socjaliści byli najliczniejsi
posiadając 105 m andatów : za nimi szli konserw a 
tyści z 65-oma m andatam i, dalej liberali i wolno- 

[ m yślna partja  ludowa mieli 33 m andaty, zw iązek 
chłopski 23, komuniści 4. Podczas ostatnich dwóch 
lat rząd  Ekm ana opierał się na mniejszości, złożo­
nej z liberałów  i partji ludowej, przyczem  przy  
rozm aitych okazjach doznaw ał poparcia to ze s tro ­
ny konserw atystów , to ze strony  socjalistów . Obe­
cne w ięc w ybory  nie przyniosły żadnej stronie 
większości. Stosunki pozostaną zatem , jakie były.

Jugosławia uzna króla Zogu I.
„Politika“ donosi, że w wyniku konferencji po­

między premjerem Koreszecem a zastępcą ministra 
spraw zagranicznych Szumenkowiczem uznanie no­
wego rządu w Albanji przez Jugosławię miało zo­
stać postanowione. Jugosłow;ański poseł w Tiranie, 
ma w związku z tem otrzymać w najbliższym' cza­
sie odpowiednie instrukcje.

Grecja czeka przyjaciół.
Naczelnik rządu greckiego, Venizelos, zaledwie 

wyzdrowiał z febry, zabrał się do pracy i w nad­
chodzący czwarteik udaje się do Rzymu, gdzie za­
mierza" trzy dni pozostać. Tam podpisze razem z 
Mussolinim układ przyjacielski pomiędzy Grecją a 
Włochami. Z Rzymu Venizelos uda się do Paryża, 
a może i do Londynu, w powrotnej drodze zaś od­
wiedzi rząd jugosłowiański w Belgradzie.

Już przed zachorowaniem wysłał listy do rządu 
tureckiego. Prosi w nich, ażeby położyć grubą kre­
skę pod wszystko, co między Grecją a Turcją się 
zdarzyło i zacząć nową jrolitykę porciz umienia. 
Wprawdzie rząd turecki jeszcze nie odpowiedział na to 
pismo — jednakże ogólnie się spodziewają, że pro­
pozycji Greq'i nie odrzuci.

Strzelanie do Trockiego.
W Moskwie rozeszły się wiadomości o ostrzeli­

waniu Trockiego. Władze sowieckie nie zaprzeczyły 
j tej wiadomości, lecz przedstawiły napad jako akcję 

bandytów, przeciwko którym wdrożono dochodze­
nie.

„M/łtin“ donosi, że Trocki zdołał przesłać Ra­
kowskiemu, który bawi na wygnaniu w Astradhaniu 
list, w którym prosi o pomoc, ponieważ G. P . U. 
pragnie go złagodzić. Przez szereg dni nie dostar­
czono mu żywności. Oprócz tego czerwona gwar- 
dja strzelała do niego z ukrycia.

28 sierpnia zaaresztowano w Moskwie 35 wybi­
tnych opozycjonistów, przyjaciół Trockiego.

Japonia chce się układać z Chinami.
Jenerał Czang Czang Czang urządził m ały 

sprzeciw  nowem u rządow i chińskiemu w  Nankinie. 
Został jednakże nad granicą M andżurji przez w oj­
sko rządow e zupełnie rozgrom iony. B yć może, iż 

' to przekonało Japonję o sile nowego rządu chińskie­
go, bo niespodziewanie pojaw iły się depesze i a r ty ­
kuły w  gazetach, że Japonja odnosi się życzliw ie 

. do now ych Chin i gotow a zaw rzeć z nimi układ 
I handlowy. Jest tó objaw dla Chin wielce pożądany i 
' korzystny. Po tem  oświadczeniu Japonii nowe 
i Chiny nie będą m iały m iędzy państw am i przeci­

wników.

Hr. A. K. Tołstoj.

KSIĄŻĘ SREBRNY
74) (Ciąg dalszy).

Napróżno gwizdał nań Maksym. Bujan rzucał się 
na krzak, wracał cały najeżony i znów rwał się 
naprzód.

Znudzony ciągiem odwoływaniem psa, Maksym 
wyrwał szable i wpadł prosto na ów tajemniczy kierz.

Kilku ludzi z podniesionemi do góry maczugami 
wyskoczyło mu naprzeciw, a gruby głos krzyknął:

— Z konia go!
— Masz z konia — odpowiedział Maksym, uderza­

jąc najbliższego.
Rozbójnik się potknął.
— Jeszcze nie koniec — mówił dalej Maksym, za­

mierzając się powtórnie, ale szabla na płask spotkała 
się z buławą drugiego rozbójnika i pękła na dwoje.

— Ehe, widzisz no zbroje, to oprycznik, żywcem 
go! — zakrzyknął znów gruby głos.

— Prawda, oprycznik, — powtórzył jaki taki — bę­
dzie uciecha!

— Oho. Chłopka już się cieszy!
I w- mgnieniu oka wszyscy hurmem rzucili sie na 

‘Maksyma i ściągnęli go z konia.*'

XXIV. Bunt opryszków.
O jakie półtory wiorsty od miejsca napadu na Ma­

ksyma, ogromna liczba uzbrojonego ludu siedziała w 
około beczek z winem, z wybitemi już dnami. Kubki i 

/arki przechodziły z rąk do rąk. Rozpalone ogniska 
( świetlały surowe twarze, rozczochrane brody i roz­
maite ubiory. Byli tu i nasi znajomi i Andriuszka i 
Waśka i rudy pieśniarz, ale nie było starego Jastrzębia. 
Często wychylały dobre chłopy jego zdrowie.

— Eh — mówił jaki taki — co też to się dzieje 
teraz z naszym dziadziem?

— To się wie, że podnoszą go na koziołka i skronie 
przypalają.

— Ale przecież nie wyda stary czort, ja myślę i 
słówka nie piśnie.

— Co nie piśnie, to nie piśnie, rwij go w kawałki 
a nie wyda.

— Szkoda siwej brody! a ataman nasz, nie bój się, 
nie głupi, sam cały, a starego to im oddał.

— Co to za ataman! bo to ataman, żeby swoich 
tracić dla jakiegoś tam kniazia!

— Kiedy uważ, oni z kniaziem w wielkiej przy­
jaźni i'teraz razem siedzą. Ty o kniaziu tak nie mów, 
bo ataman usłyszy: niech Bóg broni!

— To co, niech usłyszy, ja mu w oczy powiem, że 
on nie ataman, Jastrząb to prawdziwy ataman. Nie bój 
się, był on solą w oku Pierścieniowi, to go naumyślnie 
zostawił.

— A co chłopcy, może on i naumyślnie zostawił 
Jastrzębia?

Głuchy szmer dał się słyszeć między opryszkami.
— Naumyślnie, naumyślnie wydał — powiedziało 

wielu.
— Co to za kniaź? — spytał jakiś — po co go 

trzymają? czy okupu czekają za niego? czy co?
— Nie, nie okupu — wytłumaczył rudy pieśniarz, 

— kniazia, widzisz, car chciał tracić, a on uciekł do nas; 
mówi: ja was chłopcy sam na Słobodę poprowadzę; ja, 
mówi, wiem, gdzie leży kasa. Wszystkich, mówi 
opryczników wyrżniemy, a skarbem się podzielimy.

— Tak! A czemuż nas nie prowadzi? już trzecią 
noc tu stoimy.

— Dlatego nie prowadzi, że nasz ataman baba!
— Nie, tego nie gadaj, Pieścień nie baba! .
— A jak nie baba, to jeszcze gorzej, znaczy, że 

nas durzy!

— Tak, tak, chce carski skarb wziąść dla samego 
siebie, a nam nawet powąchać nie da!

— Pierścień chce nas sprzedać, jak sprzedał Ja­
strzębia.

— Nie na takich on natrafił!
— A starego to ratować nie myśli!
— My i bez niego dziadzia wyswobodzimy!
— I bez niego skarb weźmiemy, niech nas kniaź 

prowadzi.
— Teraz najlepszy czas do tego, car pojechał się 

modlić, a w Słobodzie połowy opryczników niema!
— Podpalimy znów Słobodę!
•— Wyrżniemy mieszkańców!
— Precz z Pierścieniem, niech kniaź prowadzi!
— Niech kniaź prowadzi! Niech kniaź prowadzi! — 

huknęło zewsząd.
Piorunem odbiły się te słowa w najdalszych kół­

kach opryszków. Wszystko się podniosło z krzykiem i 
obstąpiło namiot, w którym Srebrny żywą prowadził 
rozmowę z Pierścieniem.

— Wola twoja, książę — mówił ataman — gnie­
waj się, nie gniewaj, ale cię nie puścimy. Nie dlategom 
cię z więzienia uprowadził, żebyś znów głowę kładł 
pod topór.

— Głową swoją sam rozsądzam. Niepotrzebnie 
uprowadzaliście mnie z więzienia, kiedy teraz siedzę w 
niewoli.

— Eh kniaziu, czy to co wielkiego przeczekać tro­
chę? Car może się rozmyśli, wiele się jeszcze zmienić 
może, a minie bieda, idź sobie z Bogiem na wszystkie 
cztery wiatry!

— Cóż robić — dodał, widząc wzrastający gniew 
na twarzy Srebrnego — takie twoje przeznaczenie, po­
żyć jeszcze na tym Bożym świeoie. Ty. jak widzę, je­
steś charakteru twardego, Nikito Romanowiczu, ale i 
ja nie ustąpię: trafła  kosa na kamień.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wigilia św. Mateusza, apostoła 
i ewangelisty.

W
Sw. Eustachego, żony i dwóch 

synów jego, f  120 r

S Ł O W . :  M Y S L I S f c A W .

Tylko się umacniajcie, a starajcie  się pilnie, 
abyście strzegli w szystkiego, co jest napisano w 
księgach z ak o n u . . .  a nie ustępow ali od tego ani na 
praw o, ani na lewo. (Jozue XXIII. 6.)

Zdania: Bóg nas nie s tw orzy ł dla ziemi, ale dla 
nieba.
G dy m asz sądzić, nie z góry ludzi mierz, lecz 

z dołu;
Nie, o ile doszli Boga w śród  mozołu,
Lecz o ile w  mozole w zrośli od padołu.

J ó z e f  K o ś c i e l s k i .

Kalendarz astronomiczny: Słońce wschodzi o
godz. 5.27, zachodzi o godz. 17.46. — Księżyc wsch. 
o godz. 12.35, zach. o godz. 20.47. Księżyc mija 
Saturna.

Długość dnia wynosi 12 godzin 19 "minut. 
Zmiany powietrza przed 100 laty: dżdżysto. 

J u t r o :  ciepło, pięknie.

—  Bezpłatna poradnia prawna dla naszych C zy­
telników. Biuro porady praw nej przy  „Katoliku" 
udziela obecnie r e g u l a r n i e  porad:

W  Katowicach w  poniedziałki i czw artki do p i- 
łudnia w  redakcji „Katolika". Rynek 12, I. piętro.

W  Pszczynie w e w torki do południa w  restau­
racji p. Zaw iszy p rzy  uł. Gotsmana.

W  Radzionkowie w  środy do południa w do­
mostwie p. Jakófoa C ichowskiego przy targow isku.

P o rady  udzielam y tylko czytelnikom naszym  
za przedłożeniem najnowszego kwitu abonamento­
wego. Również do piśmiennych zapytań musi być 
dołączony najnowszy kwit abonamentowy, iw czej 
nie odpowiadam y.

Kto życzy sobie odpowiedzi piśmiennej, musi 
także dołączyć znaczek na odpowiedź.

M amy nadzieję, żc czytelnicy nasi także w
przyszłości korzystać  będą w razie potrzeby z na­
szej porady praw nej, a za to  w yw dzięczą nam się 
przez abońowanie gazety naszej i zjednyw anie no­
wych abonentów . Redakcja i W ydaw nictw o.

—- Stypendja dla studentów szkół akademickich.
w „Monitorze Polskim" ukazało się rozporządzenie 
ministra komunikacji, ustanawiające na rok szkolny, 
1928-29 sto stypendjów dla zwyczajnych studentów 
szkól akademickich w Polsce i Gdańsku, mianowicie 
dla studentów politechnik; w Warszawie — 40 stu­
dentów po 144 zł. miesięcznie, we Lwowie — 20
stypendiów po 120 zł. miesięcznie, w GćLańsjku 6
stypendjów po 144 guldeny gdańskie miesięcznie; dla 
studentów wydziału prawa i umiejętności politycz­
nych w Warszawie; 11 stypendiów po 120 złotych
miesięcznie, w Wilnie 4 stypendja po 100 złotych
miesięcznie, we Lwowie — 3 stypendja po 100 zł.
miesięcznie; w Krakowie — 3 stypendja po 100 zł.
miesięcznie, w Poznaniu 7 stypendjów po 100 zł. 
miesięcznie, w wyższej szkole handlowej w Warsza­
wie — 6 stypendjów po 120 zł. miesięcznie.

Stypendyści, którym minister komunikacji przyzna 
stypendia na nadchodzący rok szkolny będą je otrzy­
mywali również w następnych latach szkolnych aż 
do ukończenia studjów. Stypendyści obowiązani są 
podczas ferii letnich do odbywania płatnej praktyki 
na służbie kolejowej.

Wszelkie szczegóły zawiera ..Monitor Polski" Nr. 
209, z dnia 11 września rb. Podania o przyznanie 
stypendjów składać należy do dnia 1 października 
za pośrednictwem szkół.

— Ochotnicy do marynarki wojennej. W  zw ią­
zku z notatką o dodatkow ym  zaciągu ochotników 
do m arynark i wojennej, um ieszczonej w  jednej z 
bpprzednich num erów  naszej gazety, podajem y po­
niżej w arunki przyjęcia do służby ochotniczej. W a­
runki przyjęcia są następującej

1- Do czynnej służby w ojskow ej w  charak te­
rze ochotnika mogą być przyjm ow ani m ężczyźni, 
urodzeni w  latach 1908, 1909 i 1910.

2. Term in w noszenia podań do P. K. U. upły­
wa dnia 25 IX. 1928.

3. P rzedstaw ienie  Kom. Poborow ej nastąpi 
27 w rześnia o godz. 8 przed poł. w  Resursie Ku- 
pfoyJfiei. JagUjUoaska 36.

4. Osoby, m ające zam iar odbyć służbę w  w oj­
sku stałem  w  charakterze ochotników, powinny 
składać do dnia 25 w rześnia 1928 w  P. K. U w łas­
noręcznie pisane podanie z życiorysem  petenta i do­
łączyć: a) poświadczenie obyw atelstw a polskiego, 
b) m etrykę urodzenia, c) św iadectw o moralności, 
zalegalizow ane przez w ładze, d) zezwolenie ojca 
lub praw nego opiekuna w stąpienie do wojska, o 
ile zgłaszający nie jest pełnoletni, spisane protokó­
larnie w e w łaściw ym  urzędzie gminnym (magi­
stracie), e) św iadectw o ew entualnej znajomości rze­
miosła, f) św iadectw o szkolne z ukończenia conaj- 
mniej 2 klas szkoły powszechnej.

Podania oraz załączniki nie podlegają opłacie 
stem plowej.

Przypom inam y, że w  roku bieżącym  dodatko­
w y  term in zaciągu ochotników do m arynark i w o­
jennej przedłużono do 5 października.

— W ażna nowość w statucie nauczycielskim .
W numerze 9 Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
oświecenia ukazał się nowy statut i regulamin pań­
stwowych rocznych Wyższych Kursów Nauczyciel­
skich dla nauczycielstwa szkół powszechnych. Odbi­
tka tych przepisów w cenie 20 groszy jest do naby­
cia we wszystkich księgarniach.

Statut wprowadza ważną nowość, umożliwia bo­
wiem osobom, żyjącym jako eksterni na Wyższych 
Kursach Nauczycielskich, sk'bdanie egzaminu w 3 
częściach.

Przewidziane są też dla słuchaczy Kursów nie- 
tylko urlopy, płatne, ale i płatne za zwrotem kosz­
tów zastępstwa.

Od bieżącego roku szkolnego stosowane będą 
znaczne ulgi przy spłacaniu kosztów zastępstwa, po­
nieważ będzie ono rozłożone na trzy lata. W tej 
sprawie wydane będą w najbliższym czasie specjalne 
przepisy.

. — W  spraw ie projektu nowej ustaw y  tea tra l­
nej. W  zw iązku z notatką o projekcie nowej usta­
w y  teatralnej umieszczonej w  jednym  z poprzed­
nich num erów  naszej gazety, donosimy, że w ładze 
p rzystąp iły  już do opracow ania projektu ustaw y  o 
teatrach . D otychczas stan p raw ny  tea trów  nie jest 
unorm ow any odpowiednio do najnow szych prądów  
i opiera się na przepisach przestarzałych.

T ea try  m ają się dzielić na państw ow e, kom u­
nalne i pryw atne. P ierw sze dwie kategorje korzy ­
stają z p raw  publiczności, t; j. pracow nicy tych tea ­
trów  wniesieni na e ta t korzystają  z p raw  urzędni­
ków  państw ow ych lub kom unalnych. T ea try  p ry ­
w atne mogą być otw ierane za zezwoleniem  w ła ­
dzy, w  zależności od terenu działania tea tru  w ła ­
dzą tą  jest w ojew ództw o, o ile chodzi o praw o 
urządzania przedstaw ień na terenie danego w oje­
w ództw a lub Min. S praw  W ew nętrznych, o ile cho­
dzi o cały  teren  państw a.

Pozw olenia na prow adzenie tea tró w  daje się 
obyw atelom  polskim sądownie niekaralnym , nie­
nagannego prow adzenia i posiadającym  odpow ie­
dnie kwalifikacje. Pozw olenia w ydaw ane są w  
porozum ieniu z w ładzą ośw iatow ą.

P ro jek t ten będzie ostatecznie zredagow any 
po konferencjach m iędzym inisferjalnych i p rzesła­
ny będzie do Sejmu.

— Nowela o p rak tyce  lekarskiej. D epartam ent 
Zdrowia M. Spr. W ew n. opracow uje projekt no­
weli do ustaw y o p rak tyce  lekarskiej. M. in. no­
w ela przew iduje w prow adzanie przym usu praktyki 
w  klinikach i szpitalach na przeciąg jednego roku. 
Dopiero po odbyciu tej praktyki klinicznej lekarze 
o trzym yw ać będą praw o praktyki pryw atnej.

— Nowy dziennik na Pomorzu. W  Nowem 
Mieście zaczął w ychodzić „Głos M azurski", po- , 
św ięcony spraw om  ziemi działdowskiej i spraw om  
obrony granic zachodnich Rzeczypospolitej.

Województwa ilsskia
* Kolonie letnie Polskiego Czerwonego K rzyża. 

W  piątek dnia 21 w rześnia  w racają  dzieci z kolonji 
leczniczej w  Darkow ie. O debrać je m ożna na dw or- ; 
cu w  Katowicach o godzinie 19-tej minut 40.

* Polskie pieniądze dla niemieckich przedsię­
biorców. Inż. W entzel. działający z ram ienia spół­
ki „Bundeshausgenossenschaft" w  Katowicach do­
sta ł kilkaset tysięcy  zł. pożyczki z Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych w  Kroi. Hucie na budowę ka­
m ienicy 5-piętrow ej róg ul. Kościuszki i Ligonia w  
Katowicach. Jeżeli Zakład Ubezpieczeń utrzym uje 
się głównie ze składek urzędniczych, to winien sam 
budow ać domy dla urzędników , a nie daw ać po­
życzek obcym  związkom , które budują domy na 
spekulację, gdyż w  tych dniach zażądano od pew -

raszek Regera!
nego urzędnika za 3-pokojowe mieszkanie aż 280 zł. 
miesięcznie, co p rzew yższa pensję niejednego urzę­
dnika. Nic dziwnego więc, jeśli takie drogie mie­
szkania mogą w ynajm ow ać w yłącznie żydzi, k tó­
rym  w rogi polskości zw iązek buduje kamienice luk­
susow e za w dow ie grosze z m arnych zarobków  
urzędniczych. (O).

* Posady nauczycielskie w szkołach handlo­
wych. W obec rozw oju szkolnictw a handlowego w  
Polsce w  ogólności, a w  W ojew ództw ie Śląskiem  w  
szczególności, daje się odczuw ać brak  sił nauczy­
cielskich. Z w racam y uw agę abiturjentów  szkół 
średnich na możliwość kształcenia się w  tym  kie­
runku w  w yższych uczelniach handlow ych w  Rol- 
sce. W yższe Studjum Handlowe w  Krakowie, po­
w ołane do życia jako uczelnia o charakterze szkoły 
akademickiej, zorganizow ało obok działów  ogólno- 
handlowego, tow aroznaw czego, orientalnego i go­
spodarki sam orządow ej, specjalny dział pedagogicz­
ny. Dział ten przygotow uje kadydatów  stanu nau­
czycielskiego dla szkół handlow ych tak w  grupie 
w szystkich przedm iotów  rachunkow ości handlowej 
jak i w  grupie geograficzno-tow aroznaw czej.

* W ażne dla właścicieli nieruchomości. W ła­
ścicielom budynków  doręcza się obecnie nakazy 
płatnicze jako w ym iar podatku budynkow ego ko­
munalnego na rzecz m. Katowic za czas od 1. 1. 28 
do 31. 12. 1929 r. Podatek ten w ynosi 5 od ty sią ­
ca w artośęi pospolitej nieruchomości, ustalonej 
przez M agistrat w  stosunku rocznym . Podatek na­
leży w płacić w  dwóch półrocznych ratach, p ierw ­
szą połowę natychm iast, drugą — w  czasie od 
15 stycznia do 15 lutego 1929 r., w  kasie podatko­
w ej dzielnicy I. N iewpłacone w  term inach kw oty 
podatku będą ściągnięte przym usow o w raz  z kosz­
tami za zw łokę w  w ysokości 2% miesięcznie i ko­
sztam i egzekucyjnem i, przyczem  kary  za zwłokę 
pobierane będą po upływie 14 dni od term inu p łat­
ności. W niesienie odwołania przeciw  w ym iarow i 
nie w strzym uje obowiązku term inow ego uiszcze­
niem podatku.

* Posiedzenie Komisji do udzielania biednym 
gminom pożyczek i zapomóg. W  Śląskim Urzędzie 
W ojewódzkim  odbyło się konstytujące posiedzenie 
komisji, pow ołanej do udzielania pożyczek i zapo­
móg zw iązkom  kom unalnym  z Śląskiego Koniuual- 
nego Funduszu pożyczkow o-zapom ogow ego utwo- 
roznego ustaw ą z dnia 8 lutego 1928 r. Na posie­
dzeniu tern przyjęto  do wiadomości, iż saldo Fun­
duszu w  Banku G ospodarstw a Krajowego — od­
dział w  Katowicach — w ynosiło w  dniu 12 w rze ­
śnia br. 354.646 zł. 46 gr., oraz uchwalono regula­
min urzędow ania komisji, tudzież w zór skryptu 
dłużnego dla pożyczek krótkoterm inow ych. R e­
gulamin ten będzie ogłoszony w  „Gazecie U rzędo­
w ej" W ojew ództw a Śląskiego w rs^  z instrukcją 
Urzędu W ojew ódzkiego, dotyczącanprocedury ubie­
gania się o udzielenie pożyczki lub zapomogi. Na 
tej podstaw ie komisja już w  najbliższej p rzyszło 'ci 
przystąpi do udzielania związkom komunalnym 
znajdującym  się w  trudnej sytuacji finansowej po­
życzek i zapbmóg.

Z fSatowicfeiego.
Katowice. ( S t r a j k  w  h u c i e  n a  t l e  z a -  

r o b k o w e m ) .  W  ubiegły piątek w ybuchł strajk 
prażalników  zatrudnionych w  hucie „Kunegunda" 
na tle zarobkow em . W  zw iązku z pow yższem  od­
była się u kom isarza demobilizacyjnego konferen­
cja m iędzy przedstaw icielam i pracodaw ców  i p ra ­
cobiorców. Przedstaw iciele pracobiorców  w ysu­
wali żądania uregulow ania płac, zgodnie z obow ią­
zującą um owa w  przem yśle m etalow ym . Zastępca 
administracji huty ośw iadczył, że sp raw a popraw y 
zarobków  robotników, zatrudnionych w  prażalni. 
będzie om aw iana na komisji fachowej zw iązku 
pracodaw ców  dnia 19 w rześnia. W obec tego 
ośw iadczenia robotnicy wrócili do pracy. Jakie są 
wyniki obrad komisji fachowej w  spraw ie popraw y 
zarobków  prażalników , dotychczas nie wiadomo.

-— ( R z e c z y  d o  o d e b r a n i a ) .  W  ekspo­
zyturze śledczej ul. Zielona 28 pokój 63, znajduj^ 
się następujące rzeczy, pochodzące z kradzieży? 
zegarek męski srebrny  ze złoconemi brzegam i f 
złotą dew izką grubą, 1 damski zegarek sreb rny  ze 
złoconemi brzegam i, 1 papierośnicę. 6 noży ałpa- 
kow ych, 10 w idelców  alpakow ych, 3 łyżeczki <*>



herbaty  alpakow ych, 3 łyżki stołow e alpakowe, 
1 łyżka alpakow a (wazowa). 1 zegarek m etalow y 
kanciasty. W ymienione rzeczy właściciele mogą 
odebrać po rozeznaniu podczas godzin urzędow ych.

Katowice-Ligota. ( P r z e j e c h a n y  p r z e z  
p o c i ą g ) .  W  ubiegła niedzielę wpadł pod koła po­
ciągu osobowego robotnik Paw eł Musioł. Nieszczę­
śliwy utracił p raw ą nogę. W inę ponosi _ sam Mu­
sioł. gdyż szedł po torze kolejowym. Nieszczęśli­
wego odwieziono do lecznicy w Katowicach. Są to 
skutki nieprzestrzegania przepisów  kolejowych.

Giszowiec w  Katowickiem. ( W y p a d e k  s a ­
m o c h o d o w y ) .  Samochód osobowy K. R. 5010 
zderzył się ze samochodem Śl. 3021. W ypadek 
zdarzył się na ulicy W arszaw skiej. Samochodem 
śląskim, w łasność dr. Karola Szym czaka z Giszow- 
ca, kierow ał szofer Sylw ester W ilczek. W skutek 
zderzenia się sam ochodów szofer W ilczek doznał 
okaleczenia głow y, a znajdująca sie w  drugim sa­
mochodzie córka lekarza Szym czaka, żona dyrek ­
tora kopalni Czerlonczakiewicza. została także dość 
silnie okaleczoną. P ierw szej pomocy udzielił p. C. 
lekarz Szym czak. W łaścicielem samochodu K. R. 
jest dyrek tor kopalni p. Czerlonczakiew icz z Ja ­
w orzna. Który szofer ponosi winę, nie stw ierdzono.

Siemianowice w  Katowickiem. ( N a g ł y  z g o n  
z a s ł u ż o n e g o  k a p ł a n a ) .  W  zw iązku z no­
tatką, um ieszczoną w  ostatnim  num erze naszego 
dziennika, dotyczącą nagłego zachorow ania W . ks. 
Dembińskiego w  Józefowcu, dowiadujem y się, że 
śp. ks. Teodor Dembiński zakończył życie. W y ­
jeżdżając ze Lw ow a, gdzie był rektorem  î  przeło­
żonym zakładu Ojców Zm artw ychw stańców , ks. 
Dembiński nie przypuszczał, że za kilka dni później, 
po przybyciu do rodzinnych stron, okrutna śmierć 
przetnie pasmo jego doczesnej pielgrzym ki. Śp. ks. 
Teodor Dembiński, syn zacnego obyw atela F ran­
ciszka Dembińskiego, zam ieszkałego w  Siemiano­
wicach, urodził się w  roku 1880. Od 12 roku życia 
uczęszczał do gimnazjum w  Katowicach, poczem w  
16 roku życia udał się do Krakowa, gdzie w stąpił 
do zakonu 0 0 .  Zm artw ychw stańców . W  roku 1905 
otrzym ał św ięcenia kapłańskie i bawił w  Krakowie 
aż do roku 1924. w reszcie przeniesiony został do 
Lw ow a do tam tejszego zakładu zakonu na stano­
wisko rek to ra  i przełożonego kleryków . W  ciągu 
ostatnich lat śp. ks. Dembiński często przyjeżdżał 
na Śląsk, by odwiedzić sw ych zacnych rodziców  i 
przebyć kilka dni w śród  ziomków, k tó rzy  Go se r­
decznie kochali, jako pobożnego, uprzejmego ka­
płana, kochającego szczerze swoich rodaków . W ia­
domość o nagłej śmierci dotknęła boleśnie w szyst­
kich ludzi, k tórzy  go znali. W szyscy  parafjanie 
współczują też z ciężko doświadczonym i rodzica­
mi śp. ks. Teodora Dembińskiego. Niech odpoczy­
w a w  pokoju, niech Pan Bóg nagrodzi Go za jego 
sumienną pracę w  winnicy Pańskiej.

— ( C h ł o p a k  p o d  k o ł a m i  s a m o c h o d u ) .  
Na ulicy Bytom skiej zdarzył się godny pożałow a­
nia w ypadek. U w ylotu wym ienionej ulicy został 
przejechany przez autobus 8-letni chłopczyk Jan 
Balner, przyczem  doznał złam ania kilku żeber i 
w strząsu mózgu. Sam ochodem  kierow ał szofer 
M arjan Szlawski z Katowic. Ciężko okaleczonego 
chłopca odwieziono do lecznicy hutniczej. Czy szo­
fer zawinił, dotychczas nie stw ierdzono.

Z Świętoch łowickiego.
Król. Huta. ( K a r a  z a  p r z e m y t n i c t w o ) .  

P raw dziw ego pecha w  upraw ianiu karygodnego 
zawodu szm uglerskiego mieli robotnik H enryk Z.. 
m ieszkaniec R udy Śl., oraz W ilhelm F. i E lfryda B., 
oboje m ieszkańcy Św iętochłow ic zostali p rzy trzy ­
mani p rzy  prsem ycaniu  w iększej ilości jedw abiu i 
cygar pochodzenia niemieckiego. W ydział Skar- 
bow o-karny skazał ich za to na zapłacenie 400 zł. 
g rzyw ny i 2 tygodnie aresztu  dla każdego. Niech 
w yrok  ten będzie przestrogą dla w szystkich, upra­
w iających z zam iłowaniem  przem ytnictw o. (n).

— ( Kt o  z g u b i ł  p i e n i ą d z e ? )  W  tram w aju 
pom iędzy Katowicami a Król. Hutą, k tó ry  do Ka­
towic przyjeżdża o 7 rano, znaleziono portm onetkę 
zaw ierającą gotówkę. W łaściciel może odebrać 
zgubę u p. Deji w  Król. Huckiej gazowni.

Świętochłowice. ( P o w i a t  ś w i ę t o c h ł o w i ­
e k i  w  c y f r a c h ) .  W ydział Pow iatow y w  Św ię­
tochłowicach w ydał po raz drugi dodatek s ta ty ­
styczny do swego organu urzędow ego „G azety Po- 
w iatow ej“. Dane sta tystyczne  odnoszą się do 
sierpnia br. i dotyczą stanu ludności, obszaru po­
wiatu, naturalnego ruchu ludności oraz rynku p ra­
cy  i dają nam następujący obraz o powiecie świę- 
tochłowickim : Pow iat św iętoęhłow icki składa się
z 2 części, południowej i północnej, oddzielonych 
od siebie przez część pow iatu katow ickiego. Pod 
względem adm inistracyjnym  pow iat podzielony jest 
na 16 gmin, m ianowicie: Brzeziny, Brzozowice,
Bytom  Nowy, Chropaczów , D ąbrów ka W ielka, Go­
dula, Hajduki Nowe. Hajduki W ielkie, Orzegów, 
Św iętochłow ice i Szarlej, 9 okręgów  policyjnych: 
Chebzie, Chropaczów , Hajduki W ielkie, Kamjeń, Li- 
piny, Łagiewniki, P iekary  W ielkie Ruda i Św ięto­
chłowice, oraz 16 okręgów  stanu cyw ilnego: B rze­
ziny, Bytom  Nowy 1 i II, Chropaczów . Godula, Haj-

Giełda zboiowa i pieniężna.
w dniu 17 w rześn ia  1928 r.
W arszawska giełda zbożowa.

Żyto 38,00—38,50. P szen ica  46— 47. N ow y Jęczm ień b ro ­
w arow y  36,50—37,00. O wies 35—36. O sucie pszeniczne i ż y t­
nie 25,00—25,50. M akuch 52,00—52,50 M ąka żytnia 65 proc. 
56—57. Mąka pszeniczna 86—87. O bró t średni.

Poznańska giełda zbożowa.
Żyto 34,75—35,50. P szen ica  4 0 -4 2 . Jęczm ień b row arow y  

36—38. Owies 31,00—32,50 Osucie żytnie 26,25—27,25. Groch 
W iktoria 68—73. R aps 70—75.

Giełda pieniężna w W arszawie.
w dniu 18 w rześnia 1928 r.

P łacono: za dolara am erykańskiego 8,88 zł.; za funt 
szterlingów  43,14 zł.; za 100 franków  francuskich 34,73 zł.; 
za 100 koron czeskich 26,36 zł.; za 100 franków  szw ajcarskich 
171,17 zł.; za 100 lirów  włoskich 46,5614 zł.; za 100 guldenów 
holenderskich 356,55 zł.

duki Nowe, Hajduki W ielkie, Kamień, Lipiny, Ła­
giewniki. P iekary  Wielkie, Orzegów , Ruda, Św ię­
tochłowice, Szarlej, W ielka D ąbrów ka. Obszar 
powiatu obejmuje tylko 82, kilom etrów kw adra­
tow ych, czyli 2 proc. całego W ojew ództw a Śląskie­
go, którego obszar w ynosi 4230 kilom etrów kw a­
dratow ych. — Największą gminą pod względem 
terytorialnym  są P iekary  W ielkie, k tóre obejmują 
12 kilom etrów kw adratow ych, czyli 14.3 proc. po­
wiatu. Najmniejszą zaś gminą są Hajduki Nowe, 
k tóre mają 0,8 kilom etrów kw adratow ych, czyli 
1,3 proc. obszaru powiatow ego. W  powiecie św ię- 
tochłowickim m ieszkało w  dniu 1 w rześnia 214 812 
osób. W  porównaniu z miesiącem ubiegłym stan 
ludności podniósł się o 1 tylko osobę więcej,^ mi­
mo, że liczba urodzeń p rzew yższa liczbę zgonów o 
95. P rzy ro s t ten pochłonięty został przez ubytek 
w skutek w yprow adzek. Co się tyczy  rynku pracy, 
to dane sta tystyczne pokazują nam, że w  dniu 1-go 
sierpnia br. było w  powiecie świętochłowickim  4910 
bezrobotnych (3300 m ężczyzn i 1610 kobiet). Licz­
ba zgłoszonych miejsc wolnych w ynosiła 1672, zaś 
pracę zapośredniczono wzgl. zdjęto z ewidencji 2175 
osób. Stan bezrobotnych w ykazał w  dniu 1 w rze ­
śnia 1928 r. 1643 m ężczyzn i 1092 kobiet, czyli ra ­
zem 2735 osób, to jest 1,26 proc. ludności powiatu.

— ( P o w i n s z o w a n i a ) .  W czwartek 20 wrześ­
nia obchodzi obywatelka Tekla Grycner z Świętochło­
wic 70 rocznicę swych urodzin. Pomimo sędziwego wie­
ku, staruszka czuje się krzepką i zdrową. Z okazji tej 
uroczystości składają sędziwej obywatelce krewni i 
przyjaciele sęrdeczne życzenia. Do tych życzeń przy­
łącza się także redakcja „Katolika'1, ponieważ pani T. 
Grycnerowa abonuje naszą gazetę przeszło 28 lat.

7, Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( 2 5 - l e c i e  k o p a l n i ) .  Załoga kopalni 

Podleskiej, t. zw. „Szybów Boera ‘ obchodziła w zeszłą 
sobotę uroczystość 25-lecie istnienia kopalni. Przed po­
łudniem odprawiono uroczyste nabożeństwo. Każda ko­
palnia księcia pszczyńskiego przysłała delegatów ze 
sztandarem. Po nabożeństwie zjawił się wśród załogi 
właściciel kopalni książę pszczyński, który wygłosił 
przemowę. Pod wieczór rozpoczęła się zabawa tanecz­
na, podczas której przygrywała orkiestra kopalniana z 
Murcek.

Żory w Pszczyńskiem . ( Ko ń  o k a l e c z o n y  
p r z e z  s a m o c h ó d ) .  Samochód ciężarow y, nale­
żący  do książęcego brow aru  w  Tychach, najechał 
na furm ankę Jadwigi Gazdy. W óz został lekko 
uszkodzony, natom iast koń doznał złam ania tylnej 
nogi. Szkoda w ynosi około 400 zł. Kto ponosi w i­
nę ustali policja.

Tychy w  Pszczyńskiem . ( N a p a d  r a b u n ­
k o w y ) .  Na szosie między Tycham i a Kobiorem, 
został napadnięty w  godzinach w ieczornych W oj­
ciech P iekarz z Goczałkow ic Górnych. Nieznany 
osobnik skradł mu 250 zł. gotówką, poczem zbiegł 
do pobliskiego lasu. Policja urządziła natychm iast 
pościg, lecz bez skutku.

Z Rybnickiego.
Rybnik. (Ze z j a z d u  K ó ł  Ś p i e w a c z y c h  

o k r ę g u  r y b n i c k i e g o ) .  W minioną niedzielę od­
był się w Rybniku VII zjazd towarzystw śpiewaczych 
okręgu rybnickiego. O godzinie 8-ej rano liczne rzesze 
śpiewacze urządziły próbę generalną w auli szkoły, po 
próbie śpiewacy i śpiewaczki ustawili się do zdjęcia fo­
tograficznego na podwórzu szkolnem. O godzinie 10-ej 
ruszył pochód do kościoła św. Antoniego na u ro c z y s te  
nabożeństwo, poczem wzięły udział w procesji do sta­
rego kościoła parafialnego, gdzie odbyło się poświęce­
nie nowego ołtarza Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Bezpłatny obiad spożyli uczestnicy zjazdu wspólnie w 
ogrodzie p. Cichego w Paruszowcu. Podczas przerwy 
obiadowej odbył się koncert kapeli rybnickiej. O godzi­
nie 3-ej po południu nastąpiło otwarcie zjazdu. Prezes 
okręgowy p. Basista przywitał śpiewaków, przedstawi­
cieli władz świeckich i duchownych oraz licznych g ości. 
W zastępstwie p. wojewody przybył na zjazd radca 
wojewódzki p. Przybyłowicz, który wygłosił krótka

okolicznościowa przemowę, życząc śpiewakom najtep- 
szego powodzenia. — Po wspólnem odśpiewaniu kilku 
pieśni pod batutą okręgowego dyrygenta p. Depty przy­
stąpiono do popisów, w których wzięło udział 22 kó­
łek śpiewaczych. Wynik popisów jest następujący: 
Kółko śpiewacze „Przedświt11 Rybnik, 70 punktów. — 
„Chopin11 Radoszowy, 70 pkt. — „Dzwon11 Paruszowiec 
67 pkt. — „Cecylia1 Rydułtowy 65 pkt. — „Seraf1 Ry­
bnik 64 pkt. — „Milada11 Chwałowice 61 pkt. — „Lira11 
Niedobczyce 59 pkt. — „Wanda11 Ligota-Rybnik 58 pkt. 
„Jutrzenka11 Brzezie 54 pkt. — „Echo11 Dębieńsko 52 
pkt. — „Poniatowski11 Popielów 50 pkt. — „Słowiczek11 
Popielów 48 pkt. — „Słowiczek11 Leszczyny 47 pkt. — 
„Jutrzenka11 Radziejów 47 pkt. — „Harmonja11 Wilcza 
45 pkt. — „Seraf11 Jankowice 44 pkt. — „Lutnia11 Czer- 
wionka 43 pkt. — „Moniuszko11 Ligocka Kuźnia 37 pkt. 
„Teatr i chór amatorski Wielopole 31 pkt. — „Echo11 
Boguszowice 31 pkt. — „Dźwięk11.Łańce 31 pkt. — 
„Gwiazda11 Zebrzydowice 26 pkt.

— ( Ś w i ę t o  t e o l o g a ) .  W zeszłą niedzielę ob­
chodziła rybnicka parafia, stosując się do życzenia 
Przew. ks. biskupa, święto teologa. Przed południem 
wygłosili ks. ks. Adamczak i Jarząbek treściwe kaza­
nia o stanie i powołaniu kapłańskiem. Następnie odbyło 
się nabożeństwo. Wieczorem o godz. 7-ej odbyła sie 
na sali domu parafialnego skromna wieczornica. Słu­
chacz św. teologji Przybyła mówił o dotkliwym braku 
księży w naszej diecezji i zachęcał do odpowiedniego 
wychowania i popierania takich chłopców, którzy oka­
zują zdolności i powołanie do stanu kapłańskiego. Mów- 
ca wypowiedział życzenie, by parafja rybnicka przynaj­
mniej jednego kapłana w roku wydała. Kongregacja 
Marjańska odegrała bardzo dodatnio wzruszjącą sztn 
kę „Różaniec matki11. Spodziewać się należy, że urzą­
dzenie „Święta teologa11 wpłynie odpowiednio na para­
fian. Z rybnickiej parafji chociaż jest jedną z najwięk­
szych na Śląsku, wychodzi najmniej księży w porów­
naniu z innemi parafiami.

— ( Z m y ś l o n y  n a p a d  r a b u n k o w y ) .  Józef 
Dojdzik z Rybnika uwiadomił urząd policyjny o napa­
dzie rabunkowym, popełnionym w lesie zwanym „Gać11. 
Gdy Dojdzik przejeżdżał furmanką przez wymieniony 
las — zeznał na policji — napadło na niego dwóch opry- 
szków. Napadnięty podciął konie i zdołał umknąć. 
Opryszki oddali za furmanką około 10 strzałów, lecz 
chybili celu. Są poszlaki, że w tym wypadku chodzi o 
napad zmyślony. Mianowicie Fojcik i Solorz z Rybnika 
„napadli11 na furmankę, aby wymusić od majstra stolar­
skiego Solorza, by ich w nocy z meblami nie wysyłał 
poza miasto.

Paruszowiec w Rybnickiem. ( P i j a n y  c z ł o w i e k  
s p o w o d o w a ł  n i e s z c z ę ś c i e ) .  W  ostatn. dniach 
zderzył się motocyklista Maksymilian Smierczek z Aloj­
zym Szymurą, który jechał na kole. Wskutek silnego 
zderzenia Śmierczekowi zostały wybite cztery zęby, a 
Szymura doznał poważnych okaleczeń na głowie. W i­
nę ponosi Szymura, gdyż jechał po stronie lewej, a nie 
był zupełnie trzeźwy.

Z Tarnogórskiega.
Tarnowskie Góry. ( K a r t y  c y r k  u 1 a c y j  ne). 

Przedłużenie kart cyrkulacyjnych odbywa się w tutej- 
szern starostwie codziennie w godzinach od 8—11 w 
pokoju 10—12. Interesenci winni zwracać się tylko w 
oznaczonych godzinach o przedłużanie kart, gdyż poza 
temi godzinami sprawy związane z kartami cyrkulacyj- 
nemi nie będą załatwiane.

— ( Z g o n  n a j s t a r s z e j  o b y w a t e l k i ) .  W 
tych dniach zmarła najstarsza obywatelka miasta, wdo­
wa Amalja Knittel. Jej mąż był właścicielem cukierni. 
Knittloiwa dożyła 94 lata.

Z Lnbllnlecidega.
Lubliniec. ( S t o d o ł y  p ł o n ą ! )  Niema dnia, 

by w  powiecie lublinieckim nie w ybuchł pożar do­
mu lub stodoły. Podczas jednej z ubiegłych nocy 
został naw iedzony pożarem  dw ór Lipie gmina Lu- 
becko. W ielką tek tu rą  k ry ta  stodoła napełniona 
snopami zboża, spaliła sie doszczętnie. Oprócz bu­
dynku zniszczył ogień m aszyny rolnicze. W ła­
ściciel obliczył, że szkoda spow odow ana przez po­
żar stodoły w ynosi 120 tysięcy zł. P rzy czy n y  w y ­
buchu ognia dotychczas nie stw ierdzono.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( S a m o b ó j s t w o  s t u d e n t a . )  

W ubiegły piątek odebrał sobie życie przez zastrzele­
nie 21 letni student Bogdan Augustynowicz, uczę­
szczający do wyższej szkoły Handlowej w Warsza­
wie. Rodzice Augustynowicza mieszkają w Sosnow­
cu. Wymieniony student popełnił samobójstwo w ho­
telu „Piast11 w Wiśle. Do Cieszyńskiego przyjechał 
Augustynowicz samochodem. Co go skłoniło do 
popełnienia okropnego czynu, nie wiadomo.

Bielsko w  Cieszyńskiem. ( R o z b i c i e  s z a f y  
p i e n i ę ż n e j ) .  Pcdczas jednej z ostatnich nocy, 
włamali się nieznani sprawcy do kancelarji tutejszej 
szkoły Przemysłowej. Kasiarze skradli 356 zł. go-
tówki, a z lokalu Bratire; pomocy 3 metry materjału 
na ubrania i inne drobne rzeczy. Sprawców dotych- 
e^ąs nie wyśledzono.



Ostatnie telegramy. Prezydent Hindenburg na Śląsku.
Dziennikarze niemieccy w Poznaniu.
P o z n a ń .  (PAT.) W e wtorek przybyła do 

Poznania wycieczka 6-ciu katolickich dziennikarzy 
niemieckich, reprezentujących pisma prowincjo­
nalne Bawarji i Nadrenji. Goście zwiedzili przed 
południem tereny Powszechnej W ystaw y Krajowej 
a następnie drukarnię św. Wojciecha. Dziennikarze 
niemieccy są w  Poznaniu gośćmi Ligi Katolickiej.

„Zeppelin*’ wznosi się w powietrze.
B e r l i n .  (Tel. wł.) Jak donoszą z Friedrichs- 

fiafen, we wtorek o godz. 3 popołudniu wyciągnięty 
został z hali i wzniósł się w powietrze nowy olbrzy­
mi statek powietrzny „Grai Zeppelin'1. Przygotowa­
nia do lotu próbnego trwały już od dłuższego cza­
su, były jednak zawsze odkładane z powodu niepo­
myślnych wiatrów. Po trzech godzinnym próbnym 
Jocie statek wieczorem wrócił bez wypadku do hali.

Nieuczciwi urzędnicy w Niemczech.
D u e s s e l d o r f .  (Tel. wł.) W nadreńskim 

związku dozoru kotłów parowych stwierdzono nad­
użycia, popełniane przez szereg lat. Nadużyć dopu­
szczał się dyrektor, główny inżynier i kasjer.

B e r l i n .  (Tel. wł.) W kasie powiatowej w 
okręgu Hamm wykryto nadużycia popełniane od dłuż­
szego czasu przez dwóch urzędników. Nadużycia 
przypisać należy brakowi kontroli ze strony wyż­
szych władz.

Gorliwy, czy zwariowany sędzia.
B e r l i n .  (Wiad. wł.) W Baerwald pod Kistrzy- 

niem zaszedł niezwykły wypadek. Do tamtejszego 
sądu doniesiono, że w stawie utopił się pewien mło­
dzieniec. Ponieważ przy sekcji nie zdołano stwien 
dzić, z całą pewnością przyczyny śmierci, sędzia po­
wiatowy, dr. Stahlberg wyobraził sobie, że zachodzi 
tnord, dokonany przez rodzinę. Zrobił rewizję u ro 
dzmy w poszukiwaniu trucizny, a choć niczego po­
dejrzanego nie znalazł, uwięził po kolei wszystkich 
bliższych i dalszych krewnych. Przypuszczając, że 
policja nie dość energicznie popiera jego czynności, 
gdyż jest w zmowie z aresztowanymi, wsadził do 
więzienia dozorcę więzienia i policjanta. Nie dosyć 
mu jednak tego było. W swej gorliwości uwięził 
swoją własną stenotypistkę. Zawiadomione o maso­
wych aresztowaniach włfadze wyższe, zjechały na 
miejsce. Po zbadaniu aktów wypuszczono na wol­
ność wszystkich aresztowanych, a gorliwego sędzie­
go zawieszono w urzędowaniu. Przypuszczają, że 
działał on pod wpływem pomieszania zmysłów.

W obawie przed rozruchami w Austrii.
W i e d e ń .  (PAT.) Dzienniki donoszą, że na- 

mistnik Dolnej Austrji Buresch podjął się pośred­
nictwa między Schutzbundem a Heimatswehrą ce­
lem zapobieżenia starciom zbrojnym, któreby mo­
gły wyniknąć w  dniu 7 października z okazji zjazdu 
Heimathswehry.
Taiemne przygotowania do koronacji Ottona 

Habsburga na króla W$g;er.
Wi e d e ń .  Jak donoszą pisma węgierskie, lir. Jó­

zef Hunyada, b. marszałek dworu króla Karola, zamówił 
w imieniu legitymistów węgierskich u pewnego artysty- 
malarza projekt na szatę koronacyjną dla ks. Ottona. 
Strój ten zaprojektowany jest w barwach tych pułków 
węgierskich, które odznaczyły się walecznością w cza­
sie wojny światowej.

Pismo „A Nap“ wyraża przypuszczenie, że stron­
nictwo konserwatywnych legitymistów, stojące zdała 
od rządu, a które reprezentuje usiłowania rodziny kró­
lewskiej, przygotowuje w tajemnicy obwołanie księcia 
Ottona królem Węgier.

Kieska socjalistów w Szwecji.
S z t o k h o l m .  (AW.) W niedzielę rozpoczęły się 

w całej Szwecji wybory do drugiej izby. Według do­
tychczasowych wyników socjaliści ponieśli klęskę, tra­
cąc nie mniej niż 15 mandatów, z czego dwa na rzecz 
komunistów. Prawica powiększyła swój stan posiada­
nia o 9 mandatów.

Projekty Mussolinrego.
Rz y m.  (AW.) Rozpoczęła tu obrady pod prze­

wodnictwem Mussoliniego wielka rada faszystowska. Na 
pierwszem posiedzeniu Mussolini wygłosił ekspose na 
temat polityki ogólnej, przedstawiając program na naj- 
blisżzą przyszłość. Mussolini oznajmił, że senat zosta­
nie zwołany 6 października b. r., a wkrótce potem izba. 
Po ukończeniu prac izba zostanie rozwiązana, a nowa 
izba rozpocznie obrady 21 kwietnia przyszłego roku.

Rzad hiszpański przeciwko masonom.
P a r y ż .  (Tel. wł.) Z Madrytu donoszą, że z 

polecenia gen. Primo de Rivery władze dokonały re­
wizji w gmachu loży masońskiej, aresztowały wiel­
kiego mistrza, Angniano i wszystkich obecnych tam 
członków. Na podstawie znalezionych list aresztowa­
no też innych masonów, a gmach opieczętowano. 
Wśród członków loży znajduje się wielu cudzoziem­
ców. Przypuszczają, że aresztowania nastąpiły z te­
go powodu, że masoni midi zorganizować ostatni 
zamach w Hiszpanji przed tygodniem.

Drugi dzień pobytu prezydenta Hindenburga 
na Śląsku.

O p o l e .  (Tel. wł.) We wtorek, jako w drugi 
dzień pobytu na Śląsku, udał się prezydent Rzeszy, 
Hindenburg, do Raciborza.

W  gmachu Sejmu prowincjonalnego zebrali się 
prawie w szyscy posłowie, których imieniem powi­
tał prezydenta hr. Praschma. Zaznaczył on, że nie 
chce w  obecnej uroczystej chwili przypominać tego 
wszystkiego, co się w  gruzy rozpadło i pogłębiać 
różnicy pomiędzy obecnym stanem a przeszłością. 
Pragnie natomiast wyrazić nadzieję, że ze spiżo­
wej postaci Hindenburga w szyscy czerpać będą 
siłę do pracy nad przyszłością.

Po krótkiej przemowie ks. prałata Ulitzki, któ­
ry z dumą wspomniał o tern, że w czasach plebiscytu i 
powstań stał w pierwszych szeregach pracujących i 
walczących o przynależność Śląska do Niemiec i 
po przemówieniach starosty krajowego, Piontka 
oraz burmistrza Raciborza, Kaschnego, podzięko­
wał prezydent Hindenburg za przyjęcie. W spo­
mniał też z uznaniem, że znaczna większość ludno­
ści górnośląskiej oświadczyła się w  r. 1923 za po­
zostaniem przy Prusach, a przeciw utworzeniu sa­
modzielnego państwa związkowego. Uwzględnia­
jąc właściwości Górnego Śląska państwo nadało 
mu autonomję prowincjonalną. Tę autonomję roz­
budowywać i leczyć rany. zadane wydarzeniami 
powojennemi w  kierunku politycznym, gospodar­
czym i kulturalnym, będzie zadaniem przyszłości.

Po przemówieniach zwiedził prezydent Hinden­
burg miasto Racibórz, poczem udał się na zamek 
księcia Raciborskiego, gdzie pozostał jakiś czas. 
O godz. 3 po południu prezydent Hindenburg odje­
chał specjalnym pociągiem do Wrocławia.

Mowa Proskego.
Jak już donosiliśmy, w  poniedziałek wieczorem 

odbyło się w  Opolu wielkie przyjęcie, wydane 
przez nadprezydenta Proskego. Na przyjęciu tern 
obecni też byli przedstawiciele Związku Polaków 
w  Niemczech, konsul generalny dr. Szczepański 
oraz sołtysi Polacy. W  czasie obiadu wygłosił dłuż­
szą mowę nadprezydent Proske, który między in- 
nemi powiedział:

Nietylko wspomnienie roku 1914, kiedy wojska nie­
mieckie pod wodzą Hindenburga uchroniły Śląsk przed 
nawałą rosyjską, tkwi w sercach Górnoślązaków, ale 
również wspomnienie ciężkich walk o utrzymanie tej 
prowincji przy Niemczech. Wyro-k ówczesnych wrogów 
uczynił objektem międzynarodowych waśni ludność 
górnośląską, której wcale w myśli nie powstało dążyć 
do zmiany państwowości, która przeciwnie, czuła się 
w najgłębszych tajnikach serca ściśle związaną z oj­
czyzną niemiecką.

Już przeciwko pierwszemu projektowi odłączenia 
Górn. Śląska od Niemiec cały lud śląski zaprotestował 
żywiołowo w' tak potężnym krzyku, że zwycięzcy nie 
odważyli się na urzeczywistnienie teko projektu. Usi­
łowali to osiągnąć przez plebiscyt i długi okres przy­
gotowań do niego, wyczerpujący ludność i wprowadza­
jący pomieszanie pojęć. W istocie dopiero zawarcie po­
koju wprowadziło na Górny Śląsk wojnę i to dwojakie­
go rodzaju, duchową, narodowościowo bratobójczą wal­
kę — oraz walkę z bronią w ręku, która jednakowoż 
z zewnątrz wniesioną została, gdy okazało się, jak bez­
nadziejną jest walka duchowa dla naszych wrogów. Ta 
walka zbrojna nigdy nie byłaby wybuchła z inicjatywy 
ludności górnośląskiej, gdyż ludność ta, od wieków tkwiąca 
razem w tej samej ziemi, czuła się złączona ze sobą. 
Ta część ludności, która nie poddała się tym wpływom, 
a była to przeważająca większość, była bezbronną

Mowa Kandydacka Hoovera.
W i e d e ń .  (PA7’.) Dzienniki donoszą z No­

wego Jorku, że republikański kandydat na prezy­
denta Hoover przemówił wczoraj po raz pierwszy 
w jednym ze stanów wschodnich. W  mowie swej 
zwrócił się w szczególności do klasy robotniczej, 
oświadczając się za utrzymaniem wysokich płac 
robotniczych, które są gwarancją rozwoju i dobro­
bytu państwa. Hoover obiecał robotnikom ochronę 
przed konkurencją zagraniczną i dodał, że będzie 
nadal obstawał przy ograniczeniu kwoty imigran­
tów.

Straszny huragan.
J a c k - S e n v i 11 e (Floryda). PAT.) Skutkiem 

szalejącego na wschodnich wybrzeżach Florydy torna­
da 33 osób znalazło śmierć, a 140 odniosło rany.

N o w y  Yor k .  (PAT.) Według spóźnionych wia­
domości, otrzymanych z północnej części republiki San 
Domingo, przeszedł tam również huragan, który nawie­
dził Indie zachodnie. Mosty i gmachy zostały zburzo­
ne. Zbiory poważnie ucierpiały, lecz wysokość strat 
narazie nie jest znana.

wskutek tego, że władze niemieckie były usunięte aż 
do czasu rozstrzygnięcia losów G. Śląska. W tej go­
dzinie płynęły jednak szeregi Górnoślązaków, po nie­
miecku i po polsku mówiących, by oddać swą krew ser­
deczną dla utrzymania swej ziemi przy macierzy. W 
krwawych walkach, pod wodzą generała Hófera, poło­
żyły one koniec gwałtom. 1500 braci postradało życie. 
100 000 uchodźców straciło ojczyznę i majątek. Naj­
większą jednak krzywdę wyrządzono ludności tak du­
chowo, jak i gospodarczo przez podział Śląska. Przez 
to rozerwaną została ludność, od wieków dwujęzyczna, 
złączona z sobą pod względem przynależności państ- 
wowej, miłości ojczyzny, kultury.

Wszystkie te wydarzenia spowodowały koniecz­
ność ogólnej odbudowy. Szła ona szybko, dzięki sile 
moralnej ludności, jej skromności, ograniczaniu potrzeb, 
niezmordowanej, wytrwałej pracy i sile fizycznej.

Wskutek nowego ukształtowania stosunków mię­
dzynarodowych na wschodzie zachodzi potrzeba nie­
tylko rozwoju gospodarczego, ale także umacniania 
kultury niemieckiej.

Przez to, że Górny Śląsk stał się przedmiotem za­
targów międzynarodowych, wkradła się do ludności 
nieznana dotychczas rozterka. Było rzeczą naturalną, 
że znikoma część poddała się chwilowo wpływom ob­
cym. wprowadzającym rozdwojenie. Że był to tylko 
przejściowy objaw, po którym nastąpiło otrzeźwienie, 
tego dowodzi dalszy rozwój zwłaszcza pod względem 
opieki nad mniejszością, którą podporządkowano mię­
dzynarodowej kontroli. Niemcy i Prusy same ze siebie 
postawiły zasadę równego traktowania mniejszości i 
poszanowania praw indywidualnych co do rełigji, ję­
zyka i kultury. Dlatego łatwo Prusom przyszło posta­
nowienia Ligi Narodów odnośnie do mniejszości polskiej 
na G. Śląsku wykonywać z całą lojalnością i konse­
kwencją. Cała zaś ludność Górnego Śląska zdumiewa­
jąco przejęła się tym duchem.

Niemiecka i polska część ludności górnośląskiej sta­
nowi mianowicie od dawien dawna zupełnie naturalną 
jedność, złączoną wspólną miłością do państwa nie­
mieckiego i do Prus.

(Do omówienia tych wynurzeń nadprezydenta Pro­
skego jeszcze powrócimy. Red.)

Odpowiedź prez. Hindenburga.
W odpowiedzi na to przemówienie odpowie­

dział prezydent Hindenburg. W skazał on na cięż­
kie chwile, jakie Górny Śląsk po wojnie przeży­
wał. Powstania, zainicjowane przez zagranicę, 
wyrządziły ludności ciężkie szkody. Pomimoto 
w r. 1921 większość, wynosząca 60%, nie dała się 
uwieść przynętom i wypowiedziała się za pozosta­
niem przy Niemczech. Będzie to nazawsze niezro­
zumiałą rzeczą, że pomimo takiego wyniku plebi­
scytu, przyznano Polsce wielką część G. Śląska. 
Ten podział wymaga teraz wytężonej pracy, by 
szkody naprawić.

Prez. Hindenburg wyraził radość z powodu 
odrodzenia narodowego Śląska i z tego powodu, że 
po polsku mówiąca część ludności górnośląskiej, o 
ile ulegała w  czasie plebiscytu obcym wpływom, 
także wewnętrznie pod względem narodowym zje­
dnoczyła się z większością. Może ona być przeko­
naną, że rząd niemiecki będzie uważał za swój obo- 
wiązekż zawsze szanować nietylko zagw arantowa­
ne jej prawa mniejszościowe, lecz także wszystko to, co 
obecifa kultura uznaje za ogólne praw a ludzkie, 
Oraz ‘ traktować mniejszości na równi z innym5 
obywatelami.

Prezydent kończąc swą mowę zaznaczył, że 
Niemcy nie zapomną tego, co im wydarto. Ale to, 
co im zostało, muszą rozbudowywać wspólnemi 
siłami wszystkich w arstw  ludności bez względu na 
dzielące je różnice.

Z całego świata.
Ślub małżeński z przeszkodami.

Żyje para bliźniąt dziewczyn, urodzonych w pań­
stwie Siamskiem w Azji, która tem się różni od innych 
bi in5ąt, re ze sobą cieleśnie zrosła. Dotąd dobrze 
rn z hm było, bo pokazywały się światu za pienią­
dze i zebrały sobie z tego nielada mająteczek, aż 
zaszło oś niespodziewanego, co zagraża tej niero­
zerwalności bliżn-ąt. Oto jedna z nich zakochała się 
w znajomym mężczyźnie i gotowa jest zostać jego 
żoną, a on, nie będąc mahometaninem, chce pojąć 
tylko jedne żonę, a nie dwie. Co tu robić w ta­
kim przypadku. Po dłuższych naradach i rozmyśla­
niach postanowiły zrośnięte siostry poddać się ope­
racji i rozłączyć się na zawsze, zwłaszcza, że jakiś 
sławny operator chce podjąć się niezwykłej operacji, 
a jest tak pewien siebie, że gwarantuje za dobry sku­
tek ślub ma się potem odbyć, jak tylko stan zdro­
wia oblubienicy na to pozwoli. — Bardzo zasmuco­
nym jesi z tego powodu, przedsiębiorca, który bli­
źnięta obwoził na pokaz po świecie i na tem grubo 
zarabiał. Co druga z bliźniąt o rozłączenia ciełe- 
snam z siostrą sądzi, gazety nie donoszą.



S P O R T
Drużyna polska zwycięża drużynę niemiecka.

W niedzielę, dnia 16 września odbyty się zawody bokser­
skie w Orzegowie. Sala po brzegi przepełniona, wzorowo 
zachowująca się publicznością- Prezes klubu sportowego „27 
Orzegów powita! drużyny, wyróżnił z poszczególnych pięścia­
rzy p. Górnego, wspomniał na jego reprezentację Polski w 
Amsterdamie.
W wadze muszej:

Nita II, KS. 27 Orzegów — Orzegowski 09 Mysłowice. 
Zwycięża Nita na punkty.

W wadze lekkiej:
Flaszyóski KS. 27 Orzegów — Wende 09 Mysłowice. 
Walka idzie przez wszystkie rundy. Zwycięża na punkty 
rutynowany Wende.

W wadze pólśredniej:
Nierychlo KS. 27 Orzegów — Cecior B. KS. Katowice. 
Już w drugiej rundzie poddaje się Nierychło z powodu 
skaleczenia nogi.

Walki międzynarodowe:
W wadze muszej t

Nita I KS. 27 Orzegów — Heisig A. B. C. Gliwice. Zwy­
cięża wysoko na punkty Nita.

W wadze piórkowej:
Górny B. KS. Katowice — Tinsaert A. B. C. Gliwice. 
Poozatek drugiej rundy przynosi zwycięstwo Górnemu 
przez poddanie się przeciwnika.

W wadze lekkiej:
Porada KS. 27 Orzegów — Langer A. B. C. Gliwice. 
Porada silnie atakuje, a przewaga jego zmusza przeciw­
nika w rundzie trzeciej do poddania się.

W wadze lekkiej:
Wostal I KS. 27 Orzegów — Mildner A. B. C. Gliwice. 
Najpiękniejsza walka wieczoru. Obaj rutynowani pięścia­
rze zdobyli remis.

W wadze średniej:
Zimniowski KS. 27 Orzegów — Reinert A. B. C. Gliwice. 
Spokojna walka zwycięża Zimniowski przeciwnika, który 
w początku trzeciej rundy poddaje się.
Sędzia p. Snopek bardzo dobry. Za pracę p. Snopka 

składamy serdeczne „Cześć".
KS. „Orzeł" Wełnowiec.

Podajemy członkom do wiadomości, że w niedzielę, dnia 
23 września rb. o godz. 9,30 przed południem odbędzie się w 
lokalu p. Mondrego walne zgromadzenie. Uprasza się o punk­
tualne przybycie.

Program radiowy.
Czwartek, 20 września 1928 r.

Katowice, fala 422 m.: 16.40 Komunikaty Związku Zrzeszeń Gospo­
darczych — 17.00 Skrzynka pocztowa — 17.25 „W śród książek"
18.00 Transmisja z W arszaw y — 19-00 Rozmaitości — 19.30 Od­
czyt p. t. „Z podróży konserwatorskich po S)ąsku — 20.05 „Chwil­
ka lotnicza" — 20.30 Muzyka włoska — 22.30 Muzyka ta ­
neczna.

Warszawa, fala 1.111 m-: 13.00 Sygnał czasu i hejnał z wieży Ma­
riackiej — 17.00 Odczyt „O wychowaniu moralnem — 17.25 
„W śród książek" — 18.00 Audycja literacka — 19.00 Rozmaito­
ści — 19.30 Odczyt: „Korzyści płynące z organizowania spółek 
mlecznych" — 20.05 „Chwilka lotnicza" — 20.15 Nadprogram —
20.30 Koncert — 22.30 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 566 m.: 13.00 Sygnał czasu i hejnał z wieży Ma­
riackiej — 17.00 P ły ty  gramofonowe — 17.25 Pogadanka dla pań 
„Poetki polskie" — 18.00 Audycja literacka — 19.00 Rozmaitości 
— 19.30 Odczyt: „Znaczenie szkół zawodowych dla państw a" —
20.30 Koncert — 22.30 Muzyka taneczna.

Poznań, fala 344.8 m.: 7.00 Gimnastyka poranna — 13.00 „Sygnał
czasu, p łyty gramofonowe — 17.10 Odczyt: „Muzyka rosyjska"

— 17.35 Lekcja francuskiego — 18.00 Audycja literacka — 18.00 
Odczyt „Po sezonie lekkoatletycznym — 19.35 Chwila poezji —
20.30 Koncert.

W rocław, fala 322-6 m.:
Gliwice, fala 250 m.: 16.00 Przegląd bibliograficzny — 13.45 Obser­

wacja nieba we wrześniu — 19.50 Odczyt: „Kryzys sztuki jako 
kryzys światopoglądu" — 20.30 „Czy uważasz, że Konstancja do­
brze się sprawuje „komedia w 3 częściach Maukhana — 20.30 
Koncert z Gliwic.

Berlin, fala 488.9 m.: 12.30 Kwadrans dla rolnika — 17.00 Muzyka —
18.00 „Fontane" z okazji 30-letniej rocznicy śmierci — 19.00 Od­
czyt: „Mieszkanie, odżywienie, ubranie i technika" — 19.30 Od­
czyt: „W ykształcenie poza zawodowe — 20.30 Koncert kompozyto­
rów amerykańskich — 21.15 „Sinclair" z okazji 50-Ietniej roczni­
cy — 22.30 Muzyka taneczna.

Wiedeń, fala 217.2 m.: 11.00 Poranek muzyczny — 16.00 Najnowsza 
wiedeńska muzyka operetkowa — 18.10 Muzyka dla dzieci —
18.30 Sprawozdanie z ruchu turystycznego — 19.00 Odczyt: „Z 
przeszłości Ameryki" — 19.30 Słowo wstępne do następnej opery
— 20.05 „Dzieci królewskie" — opera fantastyczna w 3 aktach 
Humperdicka.

Teatr Polski w Katowicach.
R E P E R T U A R .

Środa, 19 bm. „Hrabina" z gościnnym występem M. Do- 
mosławskiego.

Czwartek, 20 bm. „Aida".
Sobota, dnia 22 bm. „Rycerskość wieśniacza i Pajace". 
Sobota, dnia 22 bm. „Cyd" dla młodzieży szkolnej o go­

dzinie 3,30.
Niedziela, dnia 23 bm. „Cyd" wieczorem.

Teatr Polski na prowincji.
Czwartek, dnia 20 bm. „Cyd" w Bielsku.

Nakładem j czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

Kursy w ieczorne
języka francuskiego

T-wa Alliance Franęaise 
w Katowicach i  Król. Hucie

początek dnia 1 października f. b.

Z a p i s y :  K a to w ice , ul. 3 Maja 23, I piętro
w godzinach 6 do 8-ej wieczorem z wyjątkiem soboty, 

„ K r ó le w s k a  M ata, Dyrekcja Skarboferme, pokój 88.

Opłata miesięczna za knrs 7  złotych.

ALBORIL K
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Przeprowadzka! □
Szanownym Członkom, Deponantom i wszelkim lntereaentom □

donosimy niniejszem, że przenieśliśmy Q

biura nasze
s  u l. K o id u sc k l 1 6

na ulicę M łyńską nr. 3
w  pobliżu Rynku i Ratusza, gdzie m ieśdł się dawniej „Oómośl. ŁJ 
Bank Handlowy". O

Bank Ludowy w Kale wicach §
SŁYN NY  ASTROLOG

robi wspaniałą propozycję
B E Z P Ł A T N I E
chce Wam powiedzieć

Czy przyszłość Wasza 
r będzie szczęśliwa i jasna, 

jakie osiągniecie powodze­
nie w miłości, małżeństwie, 
orzedsięwzięciach Wa­
szych, planach i pragnie­
niach. Możecie również o- 
trzymać wytłumaczenie 
wielu ważnych zagadnień, 

| które jedynie A stro lo g ia  
'•'aśnić jest zdolna.

Czy urodziłeś się pod szczęśliwą gwiazdą?
RAMAH, słynny orjentaiista i astrolog, którego 

studja i porady astrologiczne wywołać zdołały istny 
nawał tysiącznych piśmiennych podziękowań z ca­
łego świata, prześle Wam GRATIS, na zasadzie 
swej nieporównanej metody, iedynie pa mocy, 
udzielonego sobie. Waszego imienia, adresu i ścisłej 
daty urodzin, astrologiczna analizę Waszej przy­
szłości, która łącznie „ z  osobtstem l radam i4* za­
wierać będzie wskazówki, które Was wprowadzą 
nietylko w zdumienie, ale w zapał i entuzjazm. 
..Porady o sob iste*4 zdolne są zmienić bieg 
Waszego życia. Napiszcie zaraz bez wahania w 
Waszym własnym interesie — adres: RAMAH, 
olio 105 PE 44, Hue de L isbonne, PARIS. 

Nadzwyczajna niespodzianka czeka W as 
leżeli chcecie, możecie w liście załączyć zł. 1.— 
w markach pocztowych, które przeznaczone są 
na pokrycie części kosztów porta i in. Porto do 
Francji: zł. 0.50.

Unieważniam
zgubioną książeczkę woj 
sitową, wystawioną przez 
P. K. U. Szamotuły na 
nazwisko Mazur Michał, 
Katowice.

U nieważniam
zgubioną książeczkę woj 
skową, wystawioną przez 
P. K. U. Warszawa, 
miasto 4. na nazwisko 
Antoni Leopold Cwoj 
dziński, Katowice.

O O u O w O O O O

Ogłoszenia
każdego rodzaju przy­
niosą zawsze pożądany 
skutek, jeżeli je nadaje­
cie w gazecie, która nie- 
tylko w obwodzie prze 
mytłowym, lecz także 
I poza granicą tegóż ob­
wodu jest mocno rozpo­
wszechniona, a zatem 
ogłaszanie w naszej ga­
zecie przyniesie wam 

wiele korzyści.

0500

C E N !

NAD R
PIORĄ A L B O R T O T H

Droga
'M A ię  a e  /n a a & u ir u s

- f i o i i  /n a c n - a -
opłaca się do

pralni.
Speqalnosc

Bielizna męska
Pierwszorzędne

pranie i prasow anie.
Pod gwarancją bez chlorku

koszula wierzchnia 90 -110 gr. 
kołnierzyki . . . 15— 25 gr.

tfJ c a /w - e b o /fr e n /r  /tto
leM stn /j/iłcm  r ts  'w r> /r/s ,  -------------

Katowice, ul. Francuska 10. 
Tel. 113.

O O O O i ? O S O O  

a r b o h n e u m
prawdziwe żywiczne 
marki „Żubr" zabez­

pieczy radykalnie wasze 
budynki przed grzybem 
drzewnym Terebenthen 
S-ka Akc. Warszawa, 
Złota 62. Każdemu wy­
syłamy na żądanie opis 
parmo.
Q Q Q Q G Q Q Q Q  

Jeieli
cennego mojego dobytku 
■ - ‘ ----- nie zjadły

 ,  o  je­
dynie

MOLINIE.
Molina — chroni futra, 
dywany, odzież wełnia­
ną i L p. od moll zna­
komicie i jest w ulepszo­
nym swym składzie naj­
lepszym środkiem prze­
ciw tym s t r a s z n y m  

szkodnikom. 
Pachnie i nie plami. 

Do nabyda w każdej 
drogerji w paczkach po 

0,75 zł i 1.25 zł.

Polak powinien 
pisać poprawnie (orto­

graficznie): uczde się 
więc listownie polskiej 
pisowni. Kursy buchalte- 
ryjne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Źórawia 42. 
Ządaicie prospektów.

r z a n a h n s s  o t / u i w / S
• L ^ /y 7 'r yr T -------

a  s l / t ,

-ń a u rtZ  -w y fi/y s/k n sĄ
n A Z k y r ń . w -n e  A g o
/lodaaju TiJffwrru/jjtif. 
f f f j l t o w m  /rJiędzu -it- Tta/yrńr

JaZtrt/iZjrtju-rrr /yifr/u. ZdeZnw.fUt

0 0 5 0

Za gotówkę i na raty czytib.
daję z e g a r y , b u d zik i irancuskie i włoskie i 
so g a rk i p recy zy jn e , szwajcarskie jak Szaf- 
hausen. Omega, Tisot, Doxa i t. d., również

ślubna p ierśc io n k i i p o d a r k i.
Własny warsztat. Fachowiec od r. 1900.
A . W a l d b e r g ,  zegarmistrz, R y b n ik .  

Plac Wolności, naprzeciw starego kina.

Ważne uroczystości 
rodzinne:
Zaręczyny, zaślubi­
ny, wesela srebrne, 
rłote, wspomnienia
pośmiertne ogłaszaj­
cie w nasz. gazecie.

ooooooooooocoooooo 
Kupujcie u naszych 

inserentów.
ooooooooooozozoooo


